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Cukrownictwo.
Wpływ fabryk cukru na gospodar­

stwo rolne w naszym kraju.
(Dokończenie).

Z a r ó w n o  ko r zy s t n i e  d a w a ć  m o ż n a  m e la s  o w ­
com,  n a w e t  m a c i o r o m  po w y k o c e n i u ,  i k a r m a  ta 
na  t w o r z e n i e  s ię  mleka  z b a w i e n n i e  w p ł y w a .  W e ­
d ł u g  o b r a c h o w a ń  g o s p o d a r s k i c h  w y t ł o c z y n y  
z k o r c a  b u r a k ó w ,  o d p o w i a d a j ą  2 2 , 9  f n n tó w  s i a ­
na ;  d o ś w i a d c z e n i e  lat  k i lku p r z e k o n a ł o  mnie ,  że 
wy mo c zy  ny r ó w n ą  p o s i a da ją  w a r t o ś ć .  B y d ł o  r o ­

g a t e  c h c i w i e  s i ę  n i e mi  żywi ,  i r az  do nich  p r z y ­
z w y c z a jo n e ,  inne j  s ię  paszy n i e c h ę t n i e  c h w y t a .  
D o jn o ść  k r ó w  się  p o w ię k s z a ,  a j a ł o w n i k  w i d o c z ­
n i e  p as ie  i w z r a s t a .  B r a t  mój T om a sz  P o to ck i  
w  a r ty k u l e  o ł a t a n i u  w  g o s p o d a r s t w i e  w Bocz.  ( a )  
z a w a r t y m ,  u d z i e l i ł  c i e k a w e  sp o s t r z e ż e n i a ,  w z g l ę ­
d e m  z b a w i e n n e g o  użyc ia  w y t ł o c z y n ,  j a k o  paszy 
dla  c h o r y c h  o w i e c ;  j a  t akże  w  r o k u  b i e ż ą c y m  
p r ó b ę  na  s k o p a c h  z r o b i ł e m ,  a l e  z mn ie j  sz cz ęś l i ­

wa) Pa trz  Roczniki gospodarstwa krajowego. Tom X ,  kar­
ta 54.

w y m  s k u tk ie m .  Może b y ć  że  j e g o  o w c e  b y ł y  t y l ­
ko  z a m o c z o n e ,  m oj e  zaś  na m o ty l i c e  o d p a d ł y ;  
w  w y b r a k o w a n y c h  b o w i e m  s t a r y c h  m a c i o r a c h ,  
k t ó r e  r ó w n i e  w y m o c z y n a m i  ż y w i ł e m ,  w ie l k ie j  nie  
m i a ł e m  s t r a ty .

Da lek o  j e s z c z e  l e p s z ą  pa s z ę  od w y m o c z y n  d a ­

j ą  n am  ob rz y n k i  b u r a c z a n e .  Aże by  p i ę k n e  o t r z y ­
m a ć  s y r o p y ,  z w ł a s z c z a  s p o s o b e m  m a c e r a c y i ,  
t r z e b a  s t a r a n n i e  o c z y s z c z a ć  b u r ak i  i c z ę ś c i  z i e lo ­
ne,  w y r o s ł e  nad  z i e m i ą ,  o g ł a w i a ć .  O brz ynk i  te  
dz ie s i ęć  p r o c e n t u  c a ł e j  i lości  b u r a k ó w  wynoszą, -  
i ch użyc ie  j e s t  r o z l i czne ,  z a c h o w a n i e  ł a t w e ,  bo  
czy się j e  z a m r o z i  a  po te m  p r ze d  d a w a n i e m  g o ­
tuje,  czy  za su sz a ,  k i lka mi es ię cy  bez z e p s u c ia  

p r z e c h o w a ć  s ię  m ogą .
P rz ez  d w a  lata ż y w i ł e m  niemi  t r zo d ę  c h l e w n ą ,  

a l e  t r u d n o ś ć  r e g u l a r n e g o  d o s t a r c z a n i a  do  f a b r y ­

ki cukru ,  p l e w  i kosz ta  o s o b n e g o  d o z o r u  od s t rę -  

c z y ły  mni e  od p r o w a d z e n i a  t e g o  g o s p o d a r s t w a  n a  
w i ę k s z ą  ska lę .  T e r az  z a c h o w u j e  o b r z y n k i  na  
czas ,  kiedy w y m o c z y n y  u s t a j ą ,  i w  r o k u  b i e ż ą c y m  
w y s t a r c z y ł y  mi do  w y ż y w i e n i a  k r ó w  aż  do  c h w i ­

li kiedy na t r a w ę  w y jś ć  m o g ł y .
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Buraki  nas ie nn e  to j e s t  dwóchle ln ie ,  po  w yd a ­
niu kwia tu  i nasienia ,  do fabrykacyi  cukru już s ą  
n iezda tne ;  z rob i łe m  próbę  czy zakwaszone  jako 
p o k a r m  dla ludzi s łużyćby  riie m og ły .  Próba  ta 
z u p e łn ie  s ię  uda ła  i już od 3ch lat po 80 korcy 
pokra janych  buraków nasiennych ,  osolonych ,  z a ­
kwaszonych  i w beczkach  p rz e c h o w a n y ch ,  bardzo 
mi p o m aga ją  do wyżywienia  b iednyc h  k o m o rn i ­
ków, a na we t  i gosp o d a rz y  p o d u p a d ły c h  w cza­
sie przednówku.

Nie tylko melas za s u r ro g a t  owsa  s ł użyć  może,  
ale. zastępuje także bardzo ko rzys t n i e  jęczmie ń  
przy  warzeniu  piwa .  P i e rw sz a  próba  p iwa  z me- 
lassy w nas tępujący od by ła  się sposób:  użyto s ł o ­
du  jęczmiennego  korcy trzy, inelassu garncy  
dwadzieśc ia  i cukru me lassowego,  ze skrzynek  
p o  ścieknięciu,  przed wysuszeniem,  wzięto fun­
t ó w  dwadzieśc ia .  Z lego o t rzymano p iw a  beczek  
t rzynaśc ie ,  lecz p iwo to by ło  zbyt  c iem ne ,  z k o ­
loru  do por te ru  podobne ,  w smaku od raża jące ,  
p r zy tem fermentacya  zbyt t rudno się odbywała ;  
o trzymano drożdży mało ,  bo za ledwie  po ło w ę  jak 
się o trzymuje  z p iwa  z sa m ego s ł odu  w a r z o n e ­
go,  a resz tu jąc e  z a pew ni e  drożdże,  w p iwie p o ­
zos ta łe,  s p r a w i ł y  rozwolnienie,  na k tó re  się kilka 
osób po użyciu tegoż uskarża ło .

Przy drugie j  p róbie  użyto 3 ko rc e  j ę c z m ie n n e ­
go s łodu  i 40 funtów cukru,  o t rzymano beczek 13 
p i wa  da leko lepszego,  bo prawie  piwu z sa m eg o  
s ł o d u  wyrów nywają cego .  Kolor wsze lako  jego  
b y ł  za blady, a kiedy dla rumianośc i  dodano  s ł o ­
du moc no wysuszonego,  spa len iz ną  s ł y c h a ć  go 
by ło .  Co do ob rachow an ia  kosztów,  to na n ieko­
rzyść  p iwa  z cukru wypadło :  bo l icząc funt cukru 
po złp.  1, cuk ie r  zas tępujący  2 korce  s łodu  złp.  
40  wynosi ł .  Użyto w re sz c i e  innego  sposobu,  to 
jest:  zamiast 40 funtów cukru ,  3 g a rn ce  melassu i 
10 funtów cukru,  doda ją c  s łodu  ję czmi ennego 
korcy trzy,  wyciągnięto p iwa beczek  13; k tó­
re  okazało się w smaku przy jemne,  w kolorze  śre- 
dnio-rumiane i powszechn ie  przez  osoby  p i ją ce  
za dobre uważane .  W fabrykacyi  tej dw a  ko rc e  
s ło du  zastąpione s ą  t r zem a  garncami  melassu  i

10 funtami cukru,  k tórych  w a r to ś ć  13 z łp.  w y n o ­
si; d o d a ją c  s t r a tę  na drożdżach z łp.  12, w y p a ­
dnie,  że kiedy cena  jęczmienia  zł .  11 gr.  15 wy ­
nosi,  korzys tniej  j e s t  w j e g o  miejscu,  użyć do w a ­
rzenia  piwa,  cukru i melassu.  W latach n ie d o s ta ­
tku i ten wzgląd  je szcze  na uw agę  zasługuje ,  że 
znaczna  tym sp oso be m ilość ję czmienia  konsum- 
cyi od ję tą  nie zos taje.

Oprócz  odpa dkó w s ł u ż ą c y c h  za poka rm  i p a ­
szę,  fabryka  oddaje  g o sp od a r s t w u znaczną  ilość,  
i to jes zcze  na j lepszego  nawozu.  Sad ząc  buraki 
na buraczysku,  na j sk utecznie j  j es t  wys i loną  z ie ­
mię tym w zmo cn ić  na woze m.  Buraki  na tak przy-  
s p o so bi one m  polu zasadzone ,  widocznie  się r ó ­
żn ią  bujnością,  c iemnym kolorem liści, znacznie j ­
s zą  i lośc ią  c h w a s t ó w  od bu ra ków  zasadzonych ,  
nawet  na świeżym pognoju.  Przed d w o m a  laty 
c ie k aw e  w tym względzie z r o b i ł e m  spos t rzeżenie .  
Obok buraków na nawozie  bydlęcym zasadzonych,  
m ia łe m  6 m orgó w ,  k tóre  nawozem fabrycznym 
zw ioz ł em .  Lubo później  zasadzone,  p r ze ro s ły  
wkró t ce  są s ia dów ;  ale cóż kiedy z j aw i ł  się z ł o ­
śliwy ga tunek  liszek, który je  ob j ad ł ,  i p ie r wsze  
l iście zupe łn i e  zniszczył .  Nie m o g ł e m  zrazu p o ­
jąć ,  dla czego  ogr a n i c z y ł  swoj e  spus toszenie  na 
tern jedynie  polu; aż jeden  z p ie r ws zyc h  go sp o ­
darzy  n iemieckich,  k tóremu to zdarzenie  na zjeź- 
dzie a g ro n o m ó w  w W r o c ł a w i u  o pi sa łem,  ob ja śn i ł  
mnie w  tym względz ie t ł u m a c z ą c ,  że p ew nie  buj- 
ność rzeczonych  bu ra ków ,  równie  zw ab i ła  żar ­
łoczn ie  liszki, j ak  z a c h w y c a ł a  każdego,  który się 
jej boga tej  p r z y p a t r y w a ł  wegetacyi .  Pomimo tak 
do tk l iwego ciosu,  w chwili  ważne j  do porostu  lej 
del ikatnej  rośl iny,  burak i  te, nowe,  r ó w n ie  p ię ­
kne  w y p u ś c i ł y  l iście,  i jeszcze obfitszy od s ą s i a ­
dów  plon w yda ły .

Fab ry ka  na tak m a ł ą ,  jak moja wys taw ion a  
skalę,  może przy s t a r an n em  zbieran iu  wszelkich 
odchodó w,  popio łów,  sp łuczek ,  zmiotków i t. d. 
p r z e s z ło  dwieśc ie  wozó w tak s i lnego wydać  n a ­
wozu.  W bieżącym  roku z użytym proszkiem 
węglowym,  k tórego  już odświeżać  nie można  b y ­
ło ,  posypano  cz ęść  bu raczane go  pola  przy  sa-
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m e m  sa d z e n iu ;  o r e z u l t a t a c h  tej p r ó b y  n ie  m o g ę  
j e s z c z e  d o s t a t e c z n y c h  d a ć  s z c z e g ó ł ó w ,  b u r a k i  
b o w i e m  w tej chw i l i  d o p i e r o  w s c h o d z ą .

O p r ó c z  ko rzy śc i  b e z p o ś r e d n i c h ,  k t ó r e  f a b r y k a  
cu kr u  i f ab ry ka  b u r a k ó w  g o s p o d a r s t w u  r o l n e m u  
p r zy n io s ł a ,  s ą  j e s z c z e  in n e  w a ż n e ,  i z b a w i e n n e  
w p ł y w y ,  k t ó r e  b e z p o ś r e d n i o  na  r o z w i n i ę c i e  ro l ­
n i c t w a  w y k s z t a ł c e n i e  i w z b o g a c e n i e  w ł o ś c i a n ,  
s ł o w e m  n a  p o d n ie s i e n ie  o g ó l n e g o  d o b r e g o  bytu 
w y w a r ł a .  J e d n ą  z n a j g ł ó w n i e j s z y c h  w a d  n a s z e ­
go  r o l n i c t w a  j e s t ,  iż w sz ys tk ie  r o b o t y  g o s p o d a r ­
sk ie  s ą  n i e d o k ł a d n i e ,  tylko byle z b y ć  u s k u t e c z n i a ­
n e .  P r z y c z y n i ł  s ię  do  t ego  p r z e d e w s z y s lk ie m  o d ­
w ie c z n y  s y s t e m a t  p a ń s zc zy źn ia ny ,  ze  s w o je m i  
n a s tę p s t w a m i ;  a l e  z a r ó w n i e  o g r a n i c z e n i e  s ię  
w s z e l k i e g o  g o s p o d a r s t w a  p r a w i e  j e d y n i e  na pro-  
duk cy i  zboża ,  k tó r e  by leby b y ł o  za s i a n e ,  j a ko  t a ­
ko p r z y o r a n e  i z a w l e c z o n e ,  p rzy  ł a s c e  Boże j  i s t o ­
s o w n y m  czas ie ,  we jdz ie  i n i ek ied y  do bry  p lon w y ­
da .  U m y s ł  ro ln ika  w c i asn e j  tych cz y n no śc i  s f e ­
rze ,  w  o g r a n i c z o n e m  do d o ś w i a d c z e n i a  polu,  
n ie  m ó g ł  s ię  r o z w i n ą ć ;  d u c h  p r z e d s i ę b i e r c z y  i 
p r z e m y s ł o w y  uś p io ny ,  p rzy  w k o r z e n i o n e t n  p r ó ­
ż n i a c tw ie ,  nie  zna jdow ał '  b o d ź c a  w m a ł y c h  p o ­
t r z e b a c h ,  k t ó r e  bez wie l k ie j  t ru dn o śc i  z a sp ok o i ć  

s i ę  d a w a ł y ;  a t ak pod  w z g l ę d e m  ina te rya lnym i 
m o r a l n y m ,  lud wie j sk i  p o z o s t a w a ł  na nizkiej  r o z ­
wi n ię c ia  s i ę  s top i e .  W p r o w a d z e n i e  s a d z e n i a  k a r ­
tofli w s fe rę p r z e m y s ł u  ro ln eg o  n a s z e g o  kraju ,  ju ż  
w  tym wzg lę dz ie  z b a w i e n n e m  s ię  o k a z a ł o .  Już 
roś l ina  ta s t a ra n n ie j s z e j  w y m a g a  p ie cz y ,  i b a r ­

dziej  o g r o d o w e j  u p r a w y ,  a d a j ą c  s o w i t ą  n a g r o d ę ,  
z a c h ę c i ł a  do  p r ac y ;  a l e  d a l eko  w ięk sz y  w p ł y  w z a ­
czyna  w y w i e r a ć  sa d ze n i e  b u r a k ó w ;  w s z e l k i e  t r u ­
dno śc i ,  k tó r e  za s o b ą  p o c i ą g a ,  m o z o l na  a co dz ie ń  
in n a  k o ło  n ich ro bo t a ,  d o k ł a d n o ś ć  i s t a r a n n o ś ć ,  
k t ó r e j  w y m a g a ;  w r e s z c i e  p e w n a  n a u k a  do  tej 
u p r a w y  n ie zb ę dn a ,  p o c i ą g n ę ł a  za s o b ą ,  j a ko  k o ­
n ie c z n e  n a s t ę p s t w o ,  r o z w i n i ę c i e  u m y s ł u ,  o b u d z e ­
n ie  i w y k s z t a ł c e n i e  p r z e m y s ł o w e g o  d u ch a ,  i 
p r z e z w y c i ę ż y ł a  z g u b n ą  apa t yę ,  k tó ra  k r ę p o w a ł a  
w i ę k s z ą  c z ęś ć  w ł o ś c i a n  nas zych .  Już  to n ie  d o ś ć  

r z u c i ć  na s ie n i e  i p r z y o r a ć ,  t r z e b a  ro lg  s t o s o w n i e

u p r a w i ć ,  i z a r o d y  c h w a s t u  w yt ęp ić ,  u m ie ję tn ie  z a ­
sa dz ić ,  s t a r a n n i e  u p r a w i ć  d o k ł a d n i e  op l eć ,  bo k a  - 

ż d e  z a n i e d b a n i e  s u r o w o  k a r a n e  zo s ta j e .  C a ła  r o ­
dz ina mo ż e  tu być  z a t r u d n i o n ą ,  m a ł e  n a w e t  dz ie ­
ci r o d z ic o m  p o m a g a j ą ,  i p o w ol i  s ię  do  p r a c y  p r z y ­
zw y c z a ja j ą .  Z w y c z a j  d a w a n i a  za d a t k u  na z a s a ­
dzo ne  buraki ,  z a c h ę c a  do i ch u p r a w y ,  i w czas ie  
p r z e d n ó w k u  p r z y n o s i  p o m o c  p o t r z e b n y m  w ł o ­
ś c i a n o m .  A lubo os ta tn ie  lata w s t r z y m a ł y  n ie c o  
r o z w i n i ę c i e  s ię  t e go  p r z e m y s ł u ,  bo s t o s u n k o w o  
n izka  c e n a  f a b r y c z n a  b u r a k ó w ,  p rzy  w y so k ie j  c e ­
nie  innych  z i e m i o p ł o d ó w  o d s t r ę c z a ł a  od  ich s a ­
d z e n i a ,  j e d n a k  p r z e k o n a n y  j e s t e m ,  że  j a k  z w y ­
c z a j n e  l a ta  p o w r ó c ą ,  to o c h o t a  do  s a d z e n ia  b u r a ­
kó w  na n o w o  się  obudz i .

Nie ty lko  f a b r y k a c j a  c u k r u  p o ś r e d n i o  w p ł y n ę ­
ł a  na r o z w i n i ę c i e  s ię  r o l n i c t w a  i d u c h a  p r z e m y ­
s ł o w e g o ,  a l e  i b e z p o ś r e d n i o ,  z a t r u d n ia j ą c  p r z e z  
cz as  f ab rykacy i  z n a c z n ą  i lość r o b o tn ik ów ,  po  w i ę ­
kszej  c z ę ś c i  w ł o ś c i a n ,  k tó rzy  w m i e s i ą c a c h  z i m o ­
w y c h ,  w o ln y c h  od  inn e j  p r a c y ,  z a r o b e k  w  niej  
zn a j d u j ą ,  r o z s z e r z y ł a  po le  i ch w i a d o m o ś c i ,  n a u ­
c z y ł a  ich p r a c y  w y m a g a j ą c e j ,  z a s t a n o w i e n i a  i d o ­
k ł a d n o ś c i ,  a tern s a m e m  p r z y c z y n i ł a  s i ę  do ich 
w y k s z t a ł c e n i a  u m y s ł o w e g o .  P r z e k o n a ł e m  się ,  że  
cz a s o w i  f ab r y k an c i  c u k r u ,  w s z y s tk ie  inne  p o t e m  
r ob o ty  s u m ie nn ie j  i s t a r a n n i e j  w y k o n y w a j ą ;  a p o ­

n i e w a ż  t am już nie  za pa ńs k ie ,  i by le  z a s p o k o i ć  

łub  o sz u k ać  s u r o w e g o  d o z o r c ę  p r a c u j ą ,  p o n i e w a ż  
t am w e d ł u g  ich b i e g ł o ś c i  i p i lnośc i  s ą  w y n a g r o ­
dzen i ,  to u cz uc ie  dale j  im w życ iu to w ar z ys zy  i 
p o r z ą d n y c h  k sz t a ł c i  z n ich g o sp o d a rz y .  P r z e k o ­
n a ł e m  s ię  r ó w n i e ,  że ich c h a r a k te r ,  ich m o r a l ­
no ść  na tern zyskuje .  J e s t  p e w i e n  p u n k t  h o n o r u ,  
k tó r y  s ię  w  f a b r y c e  rozw i ja ,  p e w n e  s z a n o w a n i e  
w ł a s n o ś c i  i po ję c ie  o b o w i ą z k ó w .  Z a r z u c i ć  mi  
m o ż na ,  że  życ ie  i p r ac a  f ab r yc z n a  w in n yc h  g a ł ę ­
z iach p r z e m y s ł u ,  w ł a ś n i e  p r z e c i w n e  w y d a j e  o w o ­
ce;  być m o że ;— ja  tylko to p o d a j e  p r z e k o n a n i e ,  
k t ó r e  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  c z e r p a ł e m ,  i 
k tó r e  bez w ą t p i e n i a  inni  w ł a ś c i c i e l e  f ab ryk i  p o ­

ś w ia d c z y ć  m o g ą .
P r o w a d z e n i e  t akże  ś c i s ł e j  r a c h u n k o w o ś c i  fa-
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brycznej ,  o s w o i ło  nas z tym ważnym,  a zwycz a j ­
nie w go spo da rs t w ie  ro lnem zaniedbanym p r z e d ­
m io te m .  Jakże  często n aw e t  w  p rz e m y s ło w y c h  
g a ł ę z ia ch  rolnictwa ,  naprzykład  w fabrykacyi  
■wódki, nie b ie rzemy śc iś le przychodu,  i rozchodu 
p o d  kredkę,  i zupe łn ie  na ślepo pos tępujemy:  by­
lebyśmy mieli czem jako tako in we nta rze  wyży­
wić,  podatki i ciężary op łac ić ,  a p r zy tem t rochę  
grosza na w ła sn e  po t rzeby ,  nie rachujemy się su­
miennie,  nie obliczamy wydatków p o r ó w n y w a ją c  
j e  z p rzychodami  i nie wiemy w końcu jak  s to i ­
my.  Gdybyśmy podobny n ie ład w rachunkowośc i  
cukrowni  zaprowadzil i ,  wkró lc ebyśmy  na wielkie 
byli wystawieni  s t ra ty  i za k ł ad  kosztowny zam-  
k n ą ć b y ś m y  musieli;  a tak kiedy w jedne j  ga łęz i  
k o ni eczno ść  nas do tej pracy zmusza,  widzimy jej  
ko rz yśc i  i powoli  do innych gałęzi  gospoda rs tw a  
r a c h u n k o w o ś ć  p odo bny zas tosowywamy.

Mógłbym jeszcze  inne  pomnie jsze  i od leg le j ­
sze korzyśc i  wyliczyć,  k tó re  fabrykacya cukru 
go spo da rs t wu rolnemu przynios ła ,  ale te albo już 
pr zez  innych gruntownie  roz eb rane  zos ta ły ,  albo

s ą  tak d rob ia zgow e,  że ich wyłuszczanie  a r t y k u ł  
ten bez po t r zeby  pr z e d łu ż y ło b y .

W ys y p a łe m  sumiennie owoc moich kilkolelnich 
do św ia dcz eń  na je d n ę  i d r u g ą  szalę; zos tawiam 
czytelnikowi ,  a najbardziej  t emu,  który cukrownie  
z ak łada ć  myśli,  osądzenie,  która przeważa;  to tyl­
ko w ogólnośc i powiem,  że gdybyśmy wiele lat 
podo bn yc h  dwóm os ta tn im mieli ,  pomimo wszy­
s tkich korzyśc i ,  k tóre  fabrykacya cukru  przynosi ,  
m o ż e b y ś m y  byli zmuszeni  zak łady  nasze z a m ­
knąć ;  a przyna jmniej  co do mnie kapitału,  i pracy 
mojej  do za łożen ia  n ow e j  fabryki  n ie chę tn iebym 
udziel i ł .

Może je szcze  przypisać to należy naszej  niewia-  
dom ośc i  i n i ed okł adnoś c i  w robocie ;  a le  to j e s t  
moje si lne przekonanie ,  że fabrykacya  ta u nas,  
tylko przy s tosu nkach  i s tn ie jących  ce lnych,  w o l ­
na  od c iężarów,  i to przy ś r ednic h  cen ach  innych 
z ie mi op łodów,  kw i tn ąć  je s t  w s tanie .

C hrząstów  1 czerw ca 1848.

Henryk Potocki.

Wychów zwierząt domowych.
Zdania znakomitszych gospodarzy n ie ­
mieckich o wychowie zwierząt domo­

wych.
(D alszy  c iąg).

P r z y c h ó w e k  b y d ł a .

Koppej e s t  wielkim przy jac ie lem poprawy rassy 
samej  przez  się czyli przez przychów ek , co także 
Schweitzer i H lubek  mocno za leca ją .  Mówi on: 
«Z n iedorzeczonego pr zy równania  zwier zą t  do lu­
dzi wyprowadzić  chc iano  naukę  że łą czen ie  
w  pokrewieńs twie  jes t  szkodl iwe,  i że za takiem 
ł ą c z e n ie m  następuje po go rsz en ie  rassy; nie mo ­
żna jednak pojąć  dla czego moralne  przyczyny,  
na  których się zasadza ją  ludzkie obycza je,  do 
chowu zwierzą t  zas tosować  chciano.  Nowsze d o ­

świadczen ia  wcale  p rzec iw nych  rzeczy  s t a n o w ­
czo do wodzą ,  i po kaza ło  się że pożądane  w z w i e ­
rzę tach przymioty,  u t rwala ją  się i podwyższa ją  ł ą ­
czeniem po kre w ny ch  między s o b ą  zwierzą t ,  czyli 
ich pr zychowy waniem.»

B urger. Przy r ó w nych  doskona łośc iach  sk ładu 
c ia ła  ł ą c z e n i e  z w ie rz ą t  między s o b ą  najbliżej p o ­
krewnych ,  czyli ich p r zyc ho w yw an ie  za s łu gu je  
na p ie rwszeńs tw o,  i B urger, równ ież  jak  Koppe 
mówi:  że zdanie,  j akoby p o t o m s t w o  zw ie rzą t  
w p o k re w ie ń s t w ie  łą c z o n y c h  wy radzać  się m ia ­
ło ,  to jes t  u t r acać  w ła śc iw e  rassie  przymioty ,  j es t  
hypotezyjnern urojeniem.

P atzig  także mówi  że byle tylko umie ję tnie  i 
z na leży tą  z n a jo m ośc ią  rzecz  prowadzić ,  przy-
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c h o w y w a n ie  naj lepszym j e s t  ś rodkiem,  to jest .  że 
naj lepiej  j es t  po p ra wi ać  rassę  sarnę przez się.

Block. Jeżeli  sprzyja kl imat i pasza,  czysto s a ­
mej przez się rozmna ża jące j  się rassie,  tedy nie 
ma pot rzeby prz ymieszywania  do niej innej ras- 
sy; j eżel i  zaś  okazują się wady lub s ł a b o sć  w j a ­
kim rodzie,  wtedy wypadnie  naprawić  je,  znieść  
za pomo cą  innego rodu,  ale tej samej rassy,  to jes t  
użyć t rzeba samca  k tóryby  nie m i a ł  wad które 
usu nąć ,  za t rzeć  chcemy.

Schw eitzer  mniema ze ś rednie j  wielkości  rassa 
by d ła  w zwycza jnych  okol icznośc iach  wiejsk iego 
g o sp o d a r s t w a  i do chow u zawsze  w oborze  je s t  
najpożyteczniejsza.

M eyer. Większe rassy b y d ła  co do mleczności  
k ró w  nie za w sz e  s ą  najlepsze;  m a ł e  krowy po 
największej  części  s ą  pożytecznie jsze niż duże.  
W ogólności  j ednak  duża k ro w a  zawsze  zjada 
więcej  niż mała ,  a nas tępnie  więcej  daje mleka,  
choc iaż  z drugiej  znowu s t rony więcej  po t rzebuje  
do  u t rzym an ia  w ła s n e g o  życia czyli więce j p o ­
ka rm u zachow aw czego.

Veit u t rzymuje  przec iwnie ,  że s tosunek karmi 
mel ioracyjne j  czyli p rodukcyjne j  do karmi zac h o ­
wawczej  tyin jes t  korzys tn ie jszy im większe  jes t  
zwierzę;  mleczność  atoli zawsze  jes t  na j szaco­
wniejszym przymiote m krowy ,  a len przymiot ,  
w e d łu g  niego,  za w s z e  zależy od rassy czyli j es t  
jej  w ła snośc ią .

Block mniema że pod względem pożytku w mle­
ku, p rawie  r ó w n ą  jes t  rz eczą  czy karm użyta b ę ­
dzie dla mniejszej  lub większej  rassy bydła ,  aby 
o t rzyma ć  z niej njleko, wrazie gdy obiedwie  rassy 
s to sunkowo rów no  s ą  mleczne .  W większej  l icz­
bie danych przypadków równy o trzyma się poży­
tek z danej  ilości i war toś c i  karmi,  czy to się j ą  
da dużej lub małe j  k rowie ,  kiedy obiedwie  s to ­
s unkow o  rów no  s ą  mleczne,  gdyż nie od liczby 
bydlą t tylko od ilości i wartośc i  karmi zależy g ł ó ­
wnie większy lub mniejszy z niej pożytek;  bo lu­
bo m a ł a  kr ow a  s tosunkowo więcej  da łaby  mleka 
niż wielka,  to n iedobór  mleka w ostatniej  na g ro ­
dzi się p rzybytem na niej mięsa.

Burger mówi  o tym przedmioc ie  jak następuje:  
Ciągle byd ło  w ob o rz e  chowającym zdaje sig 
p raw ie  jedno,  czy du żą  lub m a ł ą  rassę clfować 
mają;  nie od naszej  bowiem woli zależy czy p o ­
karm zamieniony być ma w mleko czy w mięso; 
mleczne kr ow y zdarza ją  się w e  wszystk ich  ras-  
sach ,  a ta w ła sn o ść  ich zdaje się być  częśc ią  
przywiązana  do bydlęcia,  c zę śc ią  i n iemal więcej  
j eszcze  za leżeć od t roskl iwego krowy u t r z y m a ­
nia. Czyli obfite i częste wydzielanie się mleka  
bywa skutk iem s ta rannego  chow u krowy,  jej  
p rzyswojen ia ,  obfi tszego pożywienia  i p i e c z o ł o ­
witego jej dozoru zaraz  od młod ośc i .  Zresz tą  
mniej sza liczba większych krów da tęż sarnę i lość 
mleka  co większa mniej szych;  a ponieważ  m n ie j ­
sza l iczba mniej zajmuje miejsca i mniej  w y m a g a  
roboty w pos łudze ,  za tem lepiej  by łob y  dla mle ­
cznego  gosp odar s tw a  u t rzymywać k rowy dużej 
rassy .

Hlubek  j ednak  inne ma o tym przedmiocie  z d a ­
nie: w e d łu g  niego m a ła ,  dostatnio żywiona  rassa ,  
daje mleka więcej  niż duża, choćby  s toso wnie  do 
liczby sztuk i wie lkośc i  c ia ła tęż s a m ą  ilość k a r ­
mi o t rzymywała .  Gdyby krowy były  tylko m a ­
chinami,  wtedy  względnie produkcyi  mleka,  b y ­
ło by  jedno,  czyby 40 funtów karmi  dane były  j e ­
dnej k rowie  ważące j  1200 funtów, czy też d w o m  
wrażącym po 600  funtów; ponieważ  jednak  każde  
zwierzę  w swym  ga tunku p e w n ą  tylko ilość z w i e ­
rzęcej  materyi  wydać  z doł a ,  przeto gospodarz  
nie tylko produk ować  c hcący  mleko ale i za jmo­
w ać  się tuczeniem bydła  pos tępuje  zgodnie z na­
turą ,  kiedy do tych  zamiarów nie dobiera  bydlą t  
kolosalnej  wielkości .  Sile życia przypisać na leży  
zamianę roślin w istotę zwierzęcą ,  a wielkość lej 
s i ły nie jes t  s tosowna do wagi  ciało,  czyli bydlę 
w a ż ą c e  1200 funtów nie zdoła  wydać  czyli u tw o ­
rzyć dwa razy tyle matery i  zwierzęce j  co bydlę 
600  funtów ważące ,  choćby z jadło dwa razy tyle 
co to drugie;  s i ł a  życia, pod  względem r ozm naża ­
nia się i p rodukowania  bezpośrednio  użytecznej  
materyi  zwierzęce j  j es t  we  wzajemnym s tosunku 
z wie lkością gatunku zwierzęcia;  dla tego Hlubek



—  270  —

poczytuje za b ł ą d  tym którzy przez  ł ą c z e n i e  i
c hów  b y d ł a  chc ie l iby o t rzyma ć  z n iego  s łon ie .

« .
Wehherlin  tak mówi o tym przedmioc ie:

Za  dużemi  zwierzętami  przemaw ia ją  na s tę pu ­
j ą c e  okol iczności :  względnie do spożywanej  wię­
kszej  ilości karmi  w ym aga ją  mniej  roboty  w p o ­
s łudze  mniej zajmują mie jsca  w oborze ,  mniej  
sprzętów i t. p.  zwykle także spokojn ie j szego ,  p o ­
wolniej szego b y w a ją  t em p eram en tu ,  niżeli d r o ­
bniej sze zwierzęta;  do handlu w odleglej sze mie j ­
sca  szczególniej  dla ^onsumpcyi  w wielkich m ia ­
s tach ,  bardziej  bywa poszukiwane  duże bydło ,  i 
skóry także z dużych sztuk wyżej  by wają  p ł acon e .  
Z a  mniejszemi zwierzę tami  s ą  znowu n as tępu jące  
zale ty:  ł a tw ie j  j e s t  u t rzymać  je ,  a zatem d o g o ­
dniej sze s ą  dla wsze lkich  s tosunków go sp o d a r ­
skich,  i nie tyle uc ie rp ią  na n iedostatek co  w ię ­
ksze zwierzę ta ;  mięso także z nich,  ś rednio  
z wielkiej  ilości b iorąc ,  j es t  lepsze i bardziej  t ł u ­
sz cze m  p r z e r o s łe .  W ogólnej mass ie  mięsa z m a ­
ł e g o  bydlęcia s tosunkowo większa jes t  na wagę  
cz ęś ć  mięsa w yższą  ma jąca  w a r to ś ć ,  tak iż rze- 
znik chę tniej  kupi dwoje bydląt  w a żącyc h  razem 
1000  funtów niż je d n o  1000 funtów wagi  mające .

Je dn ak  co się tyczy dochodu w mieku i mięsie,  
pokazuje  się z j ego  b a dań  i doświadczeń  że duże 
bydł o  dobrze  jak należy żywione ,  w porównaniu  
z m a te m  j e s t  nieco korzystniejsze,  i w e d ł u g  n ie ­
go zdaje  się, że równ a  waga  c ia ła  rozdzielona na 
dwa życia,  czyli na dwie sztuki więcej  wymaga  
do u trzymania  niż gdyby była w jednem życiu; 
m oż e  leż dla tego:  że w ł a ś c i w y  dużym bydlętom 
spokojniej szy t e m p e r a m e n t  mniej  pot rzebuje do 
ut rzymania,  lub że duże  bydło  (pr zec iwn ie  zdaniu 
Hlubha) przy r ó w n y c h  innych własnośc iach ,  karm 
t rochę  lepiej zamienia  w mięso i mleko,  niż ma łe  
b yd ło  (a ) .  Duże jedna k  by d ło  radzi  ob ie rać  do

(a ) T h aer m ło d szy  mówi; że m ałe l>ydło, w  slosunku do 
swej w agi ciata, w ięcej karmi potrzebuje: to zdanie podzie­
la  D om baślc\ H lubek  jednak, na zebrania gospodarzy w  Mo­

cho w u pod tym koniecznym warunki em ,  że b ę ­
dzie m ia ło  zaw sze  w zapasie d o s t a te cz n ą  ilość 
karmi  do dobr ego  c iąg le wyżywien ia ,  gdy przez  
chwi lowy pod tym względem brak,  więcej  się t r a ­
ci na chowie  dużego  niż m a ł e g o  byd ła .

Koppe. Dok ładnie j sze  poznanie tak ważnych  
sz lache tn ie j szych rass  bydła  uczy, że bardzo się 
myli kto sądzi  iż spaszona  karm Szwajcarsk iemi ,  
Tyrolskiemi lub innemi zagran icznemi  r a ss am i  
bydła ,  wyżej  się mu op łaca ;  do najpożytecznie jr  
szej po p ra wy  byd ła  przychodzi  się zawsze  przez  
umiejętny przy ch ówek  z niego  samego,  to je s t  
przez łączenie jednych z drugiemi najlepszych sztuk  
i dobre  ich żywienie ,  w k lórem to zdaniu prócz 
innych,  zgadza się z nim także Ditimann. Krzyżo­
wanie  czyli mieszanie  rass  bez p e w ne go  celu,  
j e s t  zupe łn ie  b łędne ;  i Hlubek ut rzymuje,  że krzy­
żowanie  j e s t  g ł ó w n ą  w a d ą  c howu bydł a  w Niem­
czech.

Wehherlin  (i z nim wielu innych)  podziela to 
zdanie,  i mówi  że naj lepiej  j es t  zawsze  t rzymać  
się krajowej rassy,  powiększać  i doskonal ić w niej, 
przez  s tosowny przychówek,  wie lkość c i a ła  t u ­
dzież zdolność  do tuczenia się i mleczność  krów.

Kreyssig  także uważa  że obce rassy tylko w c h o ­
wie koni i o w ie c  m o g ą  być z korzyśc ią używane.

Schmalz. Szwajcarskie  k rowy s ą  wybr ed ne  
w karmi,  da ją  w pr aw dz ie  wiele mleka,  ale to je s t  
chudsze,  więce j se rnyc h  części  za wie ra  niż mle­
ko od krów Fryzyjskich i Woktlandzkich .

Fryzyjskie  k rowy z jada ją  tyleż co S z w a jc a r ­
skie,  ale da ją  o 1 5 ° / ‘0 mniej mleka,  k tóre  jednak ,  
jak się powi edz i a ło ,  więcej  zawiera  mas ła .

Tyrolskie mniej  od dw óch powyższych  da ją  
mleka,  w zdolności  jednak utuczenia  się, zdają  się 
p rzewyższać je,  ( Geier j e s t  zdania że z pokrzyżo­
wania Fryzyjskiego  z Tyrolskiem o t rzymać  mo ­
żna p rzedn ią  rassę bydła) .

{Dalszy ciąg w nasi. nrze).

nacliyum dow iódł liczebnie, że  m ałe w o ły  prędzej s ię  tuczą  
niż duże, o zatem potrzebują mniej karmi zachow aw czej.
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Pzczolnictwo.
Słowo o ps/czołnictwie.

( z  T y g .  Kot.  L w . ) .

P o t r z e b ą  jes t  dla k a ż d e g o  z i em i a n in a  s t a r a ć  si©
0 p o m n o ż e n i e  d o c h o d ó w  z g o s p o d a r s t w a  s w e g o ,  
z w ł a s z c z a  w d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h ,  gdz i e  t e n ż e  
wszys tk ie  c i ę ż a r y ,  j a k i e  tylko z s t o s u n k ó w  s p o ł e ­
cznośc i  w y n ik a j ą ,  w n a j w y ż sz y m  s t o p n i u  p o no s i ć  

musi .  Dla ( ego  też żadn a  g a ł ą ź  g o s p o d a r s t w a  
wie j sk i eg o ,  k tó r a  się p r z y c z y n i ć  m o ż e  do  p o m n o ­

że n i a  d o c h o d ó w  je g o ,  z a n i e d b y w a n ą  by ćb y  nie  

p o w i n n a .

Gdy p o s t ę p  j e s t  dzi ś  na cz a s ie ,  a d ą ż n o ś ć  do 
u l e p s z e ń  w g o s p o d a r s t w i e  k r a j o w e m  c o r a z  w y r a ­
źniej  o b ja w i a ć  s i ę  u n as  za cz y n a ,  z z a d z i w i e n i e m
1 sz cz e r y m  ż a le m  z a s t a n a w i a m y  s ię  nad  u p a d k i e m  
p sz c z o l n i c t w a  w k r a ju  n as zy m ,  k t ó r y  n i e g d y ś  

« z i e m i ą  s ł y n n ą  m l e k i e m  i m io d e m «  n ie  bez  p r z y ­

cz yn y  n a z y w a n o .

Czyl iżby z m ia n a  k l im a t u ,  a za n ią ,  j a k o  n a t u ­
ra l ne  n a s tę p s t w o ,  z m i a n a  r o ś l i n n o ś c i ,  z t ą d  zaś  
dla  p s z c z ó ł  u b y t e k  zbio ru ,  m i a ł  być  do  t e go  p o ­

w o d e m ?

T eg o  p r z y p u ś c i ć  n ie  m o ż em y ;  p o n i e w a ż  w s z e l ­
k ie  o b s e r w a c y e  s t a n u  p o w i e t r z a  d o s t a t e c z n i e  nas  
p r z e k o n y w a j ą ,  że  w k l i m a ty c z n y c h  s t o s u n k a c h  
ż a d n a  t aka  nie z a s z ł a  odm ia na ,  k t ó r ab y  na  c h ó w  
p s z c z ó ł  sz ko d l i wy  w y w a r ł a  sk u te k ,  i o w s z e m ,  
w y t r z e b i e n i e  z n a cz n e j  c z ę ś c i  l a só w ,  o s u s z e n i e  
m o c z a r ó w ,  k tó re  c h o ć  nie  ws zę dz ie  j e s z c z e ,  gdzie 

l e g o  p o t r z e b a  w y m a g a ,  j e d n a k  c z ę ś c io w o  w w i e ­
lu m ie j s c a c h  k r a ju  n a s t ą p i ł o ,  n a p r o w a d z a j ą  nas  

na  w n io s e k ,  że t e m p e r a t u r a  p o w i e t r z a  p r ze z  to 
z ł a g o d z o n ą  s t ać  s ię  mu s i a ł a .  U p r a w a  za ś  na w i ę ­
k s z ą  s t o p ę  k o n i c zy n y ,  wyk i  i i n n y c h  nas ion  p a s t e ­

w n y c h ,  w ięk sz y  z a s i e w  w sz e lk ic h  zbóż,  p r z e t o  i 
h r ec zk i ,  r o z k r z e w i a n i e  s ię  s a d ó w ,  z d a j e ł s i ę  p r zy -  
s p o r z y ć b y  p o w i n n o  obf i tych ź r ó d e ł  miodu .  Mimo 
l e g o  j e d n a k ,  c h ó w  p s z c z ó ł  u n a s  już z n a cz n ie  do  

u p a d k u  s ię  n ac hy l i ł .

Z b a d a ć  p r z y c z y n ę  t e g o  sp o s t rz e ż e n ia ,  p o w i n n o

być dzi ś  z a d a n i e m  k a ż d e g o  m y ś l ą c e g o  g o s p o d a ­
rza;  dla  t ego t eż w z y w a m y  w s z y s tk ic h  ś w i a t ł y c h  
g os p o d a rz y ,  a by  p o d ł u g  d o ś w i a d c z e ń  w  lej  m i e ­

rze  z e b r a n y c h ,  z d a n i a  s w o j e  o p r z y c z y n a c h  u p a d ­
ku p s z c z o l n i c t w a  w k ra ju  n as zy m  n a d s y ła l i ,  aby 
ty m  s p o s o b e m  p r z y j ś ć  do p r z e k o n a n ia ,  j a k i e  s ą  
p r z e s z k o d y  t a m u j ą c e  c h ó w  p s z c z ó ł  u nas ,  i p o ­
d a ć  ś r o d k i  do  u s u n ię c i a  tych p r ze szk ó d .

Nim to  j e d n a k  n a s tą p i ,  my z nasze j  s t r o n y  n ie  
p r z e s t a n i e m y  p r z y p o m i n a ć  s t a r a n n y m  o w z r o s t  
g o s p o d a r s t w a  c z y te ln ik o m ,  a b y  s w ą  u w a g ę  na  tg 
g a ł ą ź  g o s p o d a r s t w a  w ie j sk ie g o  w ię c e j  z w r a c a ć  
chc ie l i .  W s z a k  w i a d o m o ,  że  c h ó w  p s z c z ó ł  m a ł o  
n a k ł a d u  w y m a g a ,  a za  t r o sk l iw y  d o zó r ,  k tó r y  mu  

p o ś w i ę c i ć  k o n i e c z n i e  w y p a d a ,  o d p ł a c a  s ię  i z n a ­

c z n y m  z y s k i e m  i b a r d z o  m i ł ą  r o z r y w k ą .

Nie c h c e m y  u p r z e d z a ć  d o ś w i a d c z o n y c h  i ś w i a ­
t ł y c h  z i o m k ó w  n a s z y c h  w ba d a n i u  p r zyc zyn ,  
u p a d e k  p s z c z e l n i c t w a  s p r o w a d z a j ą c y c h , a l e  o ś m i e ­

l amy s ię ,  n ie  c h c ą c  n i k o m u  ubl iżyć,  w y r z e c :  że  
o p i e s z a ł o ś ć  i n i e w i a d o m o ś ć  międ zy  in n e m i  g ł ó ­
w n ą  mo ż e  b ę d ą  p r z y c z y n ą  wyże j  r z e c z o n e g o  w y ­
p a d k u .  Dla c z e g ó ż  w Sa ks on i i ,  gd z ie  s t an  p o w i e ­

t r za  j e s t  p r a w i e  taki  j a k  w  nasze j  k r a i n i e ,  l ecz  
p i ln o ś ć  i o ś w i a t a  g o s p o d a r z y  n i e r ó w n i e  w i ę k s z a  

niżeli  u nas ,  p s z c z o l n i c t w o  dzi ś  w  k w i t n ą c y m  
zn a jd u je  s ię  s t an ie .  Bo l eż t a mte j s i  g o s p o d a r z e  
z w s z e l k ą  do  t e g o  p r z e d m io tu  p o t r z e b n ą  w i a d o ­
m o ś c i ą  p s z c z e ln ic tw e m  s ię  za jm u j ą ,  a ludzie,  k t ó ­
r y m  b e z p o ś r e d n i  d o z ó r  p a s ie k  p o w ie r z on y ,  n ie  
u le g a ją c  ju ż  s z k o d l i w y m  p r z e s ą d o m ,  pod  k t ó r y c h  
w ł a d z ą  n a j w i ę k s z ą  cz ęś ć  tak z w a n y c h  p a s i e c z n i ­
ków i b a r t n i k ó w  na sz yc h  d o tą d  zos ta j e ,  z p i l n o ­
ś c i ą  i s z c z e r e m  za ję c i e m  s ię  o b o w i ą z e k  s w ó j  p e ł ­

n ią .
Tym,  którzy m a j ą  c h ę ć  p o ś w i ę c i ć  t r o s k l i w o ś ć  

s w o j ą  h o d o w a n i u  p s z c z ó ł  i p r z y j ą ć  j ą  w  p o c z e t  
z w i e r z ą t  d o m o w y c h ,  a n ie  p o s i a d a j ą  d o k ł a d n y c h  

w iad o m o śc i ,  do  t e g o  ce lu  n i e z b ę d n y c h ,  z a l e c a m y  
czy tan ie  d z i e ł  t r a k t u j ą c y c h  o ps z c z e ln ic tw ie ,  
z k tórych  n a j s z c z e g ó ln ie j s z e ,  w e d ł u g  z da n ia  na-
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szego  s ą ,  dz ie ła :  księdza Krysztofa Kluka,  Miko­
ła ja  Wi tw ic k ie go ,  Leśniewskiego,  Sulżyńskiego,  
polski  p r z e k ła d  Putsch ego  i t. d.

Tym zaś,  którzy z wszelką  w y ro z u m ia łą  w i a ­
d o m o ś c i ą  sami op a t ru ją  pszczolniki  swoje ,  i w ię ­
cej  p rzyjemne rozrywki niż zysku w c h o w i e  
p s z c z ó ł  szukają,  p rzypom ina my ,  aby  s w y c h  s ą ­
s iadów przykładem sw'oim do naś ladowania  za­
c h ęcać  nie przestawil i  i p ros imy i c h ,  aby nam 
sw ych  r o z u m n y c h , na doświadczeniu  opar tych  
pos t r zeżeń  w tym pr zedm ioc i e  udz ie lać chcieli .  
Każdą  uwagę ,  s t o s o w n ą  do rzeczy  w mowie  bę­
dące j ,  na użytek pow szechny  obróc ić  nie om iesz ­
kamy.

Do was  szczególniej  ka p ł an i  wiejscy zanosimy 
p r o ź b ę  naszą,  abyście  ile możno śc i ,  s taral i  się 
p r z y k ł a d e m  i m o w ą  zachęcać  w ł o ś c i a n  do hodo­
wani a  pszczół ,  co nie tylko ze względu na po le ­

pszenie  ich doczesnego  dobra ,  ale i pod względem 
mor a ln ym,  za t rudnien ie  w pszczolniku,  z aop a t r y­
w an ie  się na robotę  tego m arneg o  owadu,  który 
p ra c u ją c  nad u trzymaniem s w e g o  istnienia,  i 
z naj sumienniej szą  p i lnośc ią  swój  obo wiązek  p e ł ­
niąc ,  p rzynosi  cz ło w ie k o w i  nie m a ły  pożytek i 
p r zy jemną  r o z r y w k ę — jako ś rodek s tosowny zale­
cane  być  może.

Darujcie nam prze to ,  żeśmy się ośmielili  p rz y ­
pomnieć  wam,  abyście  z tak szczytnego  s ta n o w i­
ska, k tóre  za jmujec ie w s p oł eczeńs t w ie ,  k r zewi ąc  
tylko do bro  między ludem, u w a g ę  jego i na 
pszczolnictwo,  jako  bardzo ważną  ga łęź  gospo- 
dar s tw a  wie jsk iego ,  przy każdej sposobnośc i  
z w r a c a ć  chciel i ,  a pewni  jes teśmy,  że i w tym 
względzie us i ło w an ia  wasze  pomyślny  uwieńczy  
skutek.

Rozmaitości.
Przerobienie wódki na arab.

Arak,  k tórego  nazwa podobna  z ła c iń sk ie go  
s ł o w a  Areca {palma) pochodzi,  p rzeds tawia  na j­
delikatniejszy rodzaj  ze wszys tk ich wódek.  Robi 
się on ze s łodkiego  soku rozmai tych  ga tunków 
pa lm ,  który z doda tkiem albo bez dodatku  ryżu 
z f e rmen tow anego  destylują.  W pra wdz ie  ryż sam 
p r z e z  się przez fe rmentacyę  wydaje trunek po d o ­
bny  do a raku ,  ale co do przyjemności  smaku nie 
w y r ó w n a  a r akow i  des ty lowanemu z pa lmowego 
soku .

Wyrabian ie  t runku zb l iża jącego  się do prawdz i ­
w ego  araku ze zwyczajnej  wódki pozos tanie  na 
zawsze zadaniem t rudnem do rozwiązania;  wszak­
że sztuka d o św iad cza ła  na ś la dowa ć  także i ten 
p ły n  spirytusowy nie bez z u p e łn ie  n i epomyślne­
go skutku.  Ze  wszys tk ich doświadczeń ,  które 
He rmbstaedt  ro b i ł  w celu u tworzenia  ow ego  i n ­

dyjskiego destylatu,  nas tępuj ący  sposób  po w ió d ł  
mu się najlepiej.

100 k w a r t  wódki,  k wasem  sa le t rzanym oczysz­
czonej ,  nabi to na a lembik  -w ra z  z 10 funtami 
sk rob anego  dr zew a  guajac , z 2 łóta ini  wanili i  i 
z j edn ym  funtem mi a łko  ut łuczonej  sadzy szkl i ­
stej ,  i tyle kwar t  z tego odebrano ,  że destylat  24°  
B. pokazywał .  Dodano potem \  łó ta  cukru  na 
każdą  kw ar t ę  i ca ły  p łyn spi ry tusowy za fa rb ow a­
no pa lonym cukrem.

Trawa i  siano.
Na posiedzeniu akademi i  umiejętnośc i  paryzkiej  

dnia 27 kwietnia  1S46 twierdz i ł  Boussingaul t ,  że 
siano tyle ma w ł a ś n i e  pożywn ośc i  w sobie,  ile 
jej mia ła  t rawa,  z której  j e  z robiono.  O tern p r z e ­
k o n a ł  s ię  Boussingaul t  r o b i ą c  umyś lną  próbę.
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